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PISMU DLA DZIECI I MŁODZIEŻY, zzzzzzzrzrrrr

NASZA JUTRZENKA

Se tlen świat.
I miaslo i wioska
To jeden nasz świat!
I wszędzie, dziecino,
Twa siostra, twój brat!

I wszędzie, dziecino,
Wśród lasów, wśród pól,
Jak ty, czają radość,
Jak ty, czują ból.

Marja Konopnicka.
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Pierwsza Krajowa Klinika Lalek
L w ó w ,  u l .  H a lic K a . 21 .

K s ią ż k i  d o  c z y t a n ia  d l a  d z i e c i  i m ł o d z i e ż y .
Nowe i piękne książki są do nabycia w księgarniach. Zakłady 

Wydawnicze M. Arcta w Warszawie, Nowy Świat 35 dały je wy­
drukować.

M. Buyno-Arctowa. C z y ta jm y  sa m i. Krótkie powiastki dużym 
drukiem dla młodszych. Z obrazkami Romeykówny, w kolorowej 
okładce kartonowej. Cena zł. 3 —

— C z y ta jm y  sam i. Część II. Cena zł. 3‘—.
Maria Buyno Arctowa. Na w a k a c ja c h  w Z a le s iu . Powieść 

dla starszych dzieci. 26 rysunków Romeykówny. Cena w oprawie kar­
tonowej zł. 5'—.

T. Pudłowski. Z o c h n a  w k r a in ie  śn ie ż e k . Przygody wier­
szem, stron 30 i 10 kolorowych obrazków Sybilli Olfers, oprawa 
w karton. Cena zł. 6 —.

Z. Rogoszówna. K o s z a łk i  o p a łk i .  Wierszyki, piosenki i przy­
powiastki, z wielobarwnemi obrazkami, A. Gramatyki-Ostrowskiej, 
duży format w oprawie kartonowej. Cena zł. 7'—.

T r a f n e  r o z w i ą z a n i e  z a g a d e K  n a d e s ł a l i :

Józef Parnes, Beer Mitu, Marceli Deltiner, Henryk Spat, Lubjenerówna Klara, 
Alicja Knopfówna. Henryk Singer, Aron March, Abraham Lóscher, Regina Blin- 
dówna, Arnold Mandel, Then Anna, Seidner Rozalja, Juljan Spund, Zofia Samue- 
liówna, Rózia Rederówna, Łucja Stressenberg, Anna Speichlerówna, Elo Feuer- 
man, Józef Schachter, Marja Spiegelówna, Ewa Janknerówna, Łaja Reicherówna, 
Rock Baruch, Schierer Szymon, Salomea Binderówna, F. Rosenman, Sulamit Bern- 
steinówna, Leon Zugman, Szymon i Dora Tauchner, Em anuel Lauer, Markus 
Epstein, Jerzy Selinger, W ilhelm Schwarz, Józef Probst, Abraham Lublin, Ignacy 
Kremer, Irena Grossówna, Pepa Speiser, Anna Kupferschmied, Marceli Diesendorf, 
Fryderyka Schapirówna, Markus Sum, B rett Fani, Singer Abraham, Mania Gniwi- 
schówna, Rózia Kesslerówna, Pinkas Brattel, Abraham Spatzner, Meilech W einstein, 
E rną Soldówna, Adolf Buchwald, Ignacy Ziskind, Aron Lutwak, Fryderyk Nestel, 
F riedenthal Mojżesz, Mund Dawid, N orbert Arnold, Mojżesz Tannenbaum, Berli- 
ner Benjam n, Magenheim Zygmunt, Bander Zygmunt, Góldstaub Alfred, Meisner 
Leon, F laster Jonasz, Biiges Jonasz, F reiheit Mojżesz, Gutt Maurycy, Schlagel 
Mojżesz, Reich Samuel, Berkiewicz Borysowski, Lew ander Edmund, Steiner Azder- 
bal, Izak Schapira, Markus Zahler, Izrael W einbaum, Adolf Nadel, Teitel Leon, 
Jakób Stromer, Zygmunt Stern, Maurycy Mund, Joachim  Stram er, Izak Lepach, 
Juda Goldstein, Pinkas Sobel, Wolf Moster, Mojżesz Blaustein, Józef Brauner, 
Zygmunt Klaften, Natan Pordes, Maurycy Leitman, Brenard Tuch, Zygmunt Schorr, 
Filip Jitkis, Józef Arnold, Izydor Kanner, Tobias Reizes, Józef Zucker, Samuel 
Szymelman, Karol Kapfer, Leon Bombach, Marton Lubelski, Anzelm Stolzen- 
berg, Szymon Kornweitz. C. d. w następnym  numerze.
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NASZA J U T R Z E N K A

PISMO DLA DZIECI I MŁODZIEŻY. ZZZZZZZ

P o r z ą d e k .
— Spiesz się, H e n ry k u , bo spóźnisz się do szkoły!
— Spieszę się, A dam ie, lecz n ie m ogę znaleźć zeszy tu  rac h u n k o ­

wego.
— P ew n ie  je s t na  półce w  poko ju .
— Nie, tam  go niem a.
— G dzieżeś położył zeszyt w czo ra j w ieczorem ?
— Zda je  m i się..., że na  stół, a może... na  krzesło..., albo... na  szafkę 

koło  okna....
— Albo gdzie indzie j, n iep ra w d a ?  zeszyt tw ó j rac h u n k o w y  n ie  

m a sw ojego  m iejsca, ja k  w idzę, a n ie  u trz y m u je sz  tak że  rzeczy  w  po ­
rząd k u , m ój kochany! — P ob iegn ij, szukaj!

H e n ry k  pob ieg ł p rędko , p rzeszu k a ł m ieszkan ie  i po k ilk u  chw i­
lach  w rócił.

-— N iem a zeszy tu  — odpow iada zrozpaczony  — tym czasem  dw ie 
w ie lk ie  łzy  s ta c z a ją  się po po liczkach  H en ry k a .

— Z a p y ta j się m am usi!
-— B oję się, m am usia  n a k rz y c z y  n a  m nie, pow ie mi to, co zaw sze: 

n ie  u trz y m u je sz  rzeczy  sw oich w  porządku .
— No i pow ie ci p raw dę.
Tym czasem  nadchodzi m atka... —

Co, jeszcze n ie  poszedłeś do szkoły? — dziw i się m atka.
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— H e n ry k  w y k sz tu sił ledw ie słowa... zgu... zgubiłem  zadan ie  r a ­
chunkow e.

— N ie dziw ię się tem u. R ozrzucasz w szystk ie  sw oje  rzeczy . Lecz 
w idzia łam  gdzieś tw ó j zeszyt rachunkow y... A ha, n a  szafce koło łóżka.

H e n ry k  pob ieg ł ja k  strza ła , pochw ycił zeszyt i w y b ieg ł z dom u 
do szko ły  s trap io n y , ja k  się u sp raw ied liw i za spóźnienie  w  szkołę.

M ój Boże! za tro sk a ła  się m a tk a  — co to  za n ied b a łe  dziecko, co­
dzienn ie  te  sam e zm artw ien ia  i w y rz u ty . C zy  w e jd z ie  H e n ry k o w i k ie ­
dyś do głow y, że k ażd a  rzecz pow inna  leżeć na  sw ojem  m iejscu.

Na to  odezw ała  się s ta rsza  s io s tra :
— N ie m artw  się, m am usiu, H e n ry k  p o p raw i się, bo sam  c ie rp i 

z tego pow odu, w idz ia łaś jego  łzy  i zg ryzo tę, a  w iesz, że H e n ry k  n ie  
chce, ażebyś i ty  m ia ła  p rzy k ro śc i, m am usiu.

Dlaczego jada dzieci szkolne na Powszechno llljslowę Krajowa 
do Poznania?

U nas w klasie dz iw ny  ruch. T rzech kolegów naszych jedzie do Po­
znan ia  z kolegam i innych  szkół. Nie p łacą  za podróż naw et, bo m iasto 
Lw ów  w ysy ła  całą  w ycieczkę d z ia tw y  szkolnej pod opieką panów  na 
w ystaw ę i m iasto p łac i podróż za w szystkich.

Piękna hala przemysłu chemicznego na wystawie.

P y ta liśm y  się naszego pana, co tam  jes t na  w ystaw ie, że ta k  ludzie 
ja d ą  podziw iać. A p a n  nam  ta k  w y tłu m aczy ł:
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W  Poznan iu  zorganizow ano Pow szechną W ystaw ę K rajow ą, ażeby 
p o kazać  w szystk im  obyw atelom  w P aństw ie i obcym  z zagranicy , co 
u  nas zrobiono w ciągu dziesięciu la t istn ien ia  odrodzonego państw a.

Wejście na wystawę od strony dworca.

D la  w ieku  ludzkiego znaczą dziesięć la t — dużo, ale d la istn ienia 
P ań stw a  jes t to m ały  okres czasu.

D latego podziw iam y usiłow ania, k tó re  sp raw iły , że dzisia j mo­
żem y oglądać, co z k ażdej dziedziny  nauk i, przem ysłu , h an d lu  i życia 
stw orzono u  nas w  ciągu ta k  krótkiego czasu. A m usi to być  dobre i 
p iękne , skoro  m ożem y się ju ż  tem i pokazam i pochw alić  p rzed  swoim i 
i obcymi.

W  naszym  k ra ju  trzeba  było o lbrzym ich w ysiłków  i dużo p ien ię­
dzy , ażeby  odbudow ać ziemie zniszczone przez w ojnę, ażeby u rucho­
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m ić fab ryk i, rozbudow ać koleje i pomóc obyw atelom  w edle m ożności 
do odbudow ania  swoich gospodarstw .

C ieszym y się z pow stan ia  W y staw y  P oznańsk ie j, bo je s t pom ni­
k iem  d o ro b k u  naszego P aństw a.

W asi k o ledzy  ja d ą  na w ystaw ę, ażeby  og lądać i podziw iać p o k a z y  
p ra c y  i tw órczości nasze j, oni opow iedzą w am , co w szystko  w idz ie li, 
a  m y m usim y się nauczyć poznaw ać i ukochać k ra j  sw ój i budzić  w  so­
bie w iarę w moc i potęgę Polski.

Pow szechna W ystaw a K rajow a (P. W. K.) po trw a  od m aja  do 
w rześnia. N iejedno o n ie j p rzeczy tacie  lub  usłyszycie.

O człow iefeu , K tóry ży ł w  w o d z ie .
Z końcem  15 stulecia znany  b y ł na  w ybrzeżu  neapolitańskiem  p ły ­

w ak  i n u rek  im ieniem  M ikołaj. Zwano go po w łosku N ikola, a  w  sk ró ­
ceniu  w ołano go Kola. Żył ciągle w wodzie, b y ł bardzo  śm iałym  p ły ­
w akiem  i rzadko  u d aw ał się na  ląd. L ud p rzezw ał go „Kola peske“ t. z. 
„Kola ry b a “ .

Mógł p rzebyw ać pod w odą godzinam i, p ływ ał m ilam i podczas n a j ­
w iększej b u rzy  z ta k ą  sam ą pew nością, ja k  w tedy , gdy  m orze było  
spokojne. Pędził żywot, p ły w a jąc  pom iędzy w ybrzeżam i lądów , lub  
od w y sp y  do w yspy.

N ieraz p rzy p ły w a ł do okrętu , w chodził n a  pokład , jad a ł, p ił i roz­
m aw iał z ludźm i, a potem  kazał sobie podać lis ty  do różnych  m ie j­
scowości, blisko lub daleko, chow ał je  do skórzanego pasa, k tó ry  zaw sze 
nosił na gołym  ciele. G dy  m u nie daw ano listów  b ra ł pozdrow ienia do 
k rew n y ch , p rz y  i 'i  i do n ich  p rzy p ły w a ł. Zapoznał się z życiem  
w  w odzie i p zy do n iego  ta k  dalece, że sk a rży ł się n a  bó le
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w  piersiach  i n iew ygody, gdy  m usiał p rzebyw ać  n a  lądzie przez k ilka  
godzin. U trzym yw ał się ty lko  z tego, co zarab ia ł jak o  posłaniec w odny. 
Z głębi m orza w ydobyw ał m uszle, ostrygi, korale i co mógł ty lko  w y­
nieść ze skał podm orskich. Posyłano go za w ynagrodzeniem  pienięż- 
nem  z jednego p o rtu  do drugiego, z jed n e j w yspy  do drugiej.

T ak  żył i u trzy m y w ał się w śród znajom ych i p rzy jac ió ł długie la ta , 
Z początku  podziw iano go, a potem  przyzw yczajono  się do niego i u w a­
żano go za zwykłego, pożytecznego człow ieka, k tó ry  w ten  sposób zdo­
b y w a  sw ój chleb codzienny.

Okręt-maszyna do pogłębiania kanałów morskich.

Aż i n a  tego niezw ykłego człow ieka - rybę przyszed ł koniec.
W  czasie w ielk iej uroczystości w M essynie, na  w yspie Sycylji. na 

k tó re j b y ł także  nasz n an y  Kola, zap ragnął król dow iedzieć się, co zn a j­
d u je  się na  dnie C harybdy , ow ej znanej i n iebezpiecznej cieśniny m or­
sk ie j m iędzy Sycy lją . a lądem  półw yspu Apenińskiego. K ról b y ł cie­
k a w  w iedzieć, co z n a jd u je  się pod fa lą  w odną, k tó ra  szum i i huczy, 
ginie i pow raca  z otchłani w odnej w odstępach czasu.

K ola w ahał się długo pó jść  ha  dno tego niebezpiecznego w iru  wo­
dnego, k tó ry  bezustannie  huczał złowrogo, aczkolw iek podejm ow ał się 
ju ż  w  życiu  ty le  n adzw yczajnych  rzeczy. Bał się, że zgubić się może 
w  licznych przepaściach skał podw odnych, rzuca jąc  się do w ąsk iej
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szczeliny  sk a ły  podm oTskiej, lub  że n ie  o d n a jd z ie  w  z a k rę ta c h  szcze­
lin  d rog i p o w ro tn e j.

W tedy rzucił k ró l kosztow ny p u h a r do w iru  wodnego, w yznacza­
jąc  p u h a r w łaśnie jak o  nagrodę dła tego, k tó ry  go s tam tąd  w ydobędzie.

Ze w szech stron nam aw iali dw orzanie i znajom i Kolę do w ydobycia  
cen n e j nag rody . —• Kola w ah a ł się. W końcu p o d rażn io n y  w  sw o je j am ­
b ic ji, rzuc ił się w  n iebezp ieczny  w ir  m orski.

M inuta za m inu tą  uciekały , ze strachem  i n iecierpliw ością oczeki­
w ano pow rotu  z głębin śmiałego n u rk a ; gdy  dłuższa chw ila  u p łynęła , 
zw ątpiono o jego powrocie. W tem  z jaw ia  się Kola ponad  w odam i i po- 
d a je  królow i p u h a r z głębin C harybdy . G dy  n ieustraszony  n u rek  p rz y ­
szedł do siebie, opow iedział królow i o obcych i n ieznanych  potw orach  
m orskich, zam ieszku jących  owe w ąskie i k ręte  szczeliny skalne i z ap a ­
dłości pod wodą.

N a jb ard z ie j straszne w yda ły  m u się owe olbrzym ie po lipy  m or­
skie, p rzy tw ierdzone do ścian skalnych , k tó re  w yciągały  długie r a ­
m iona po zdobycz. W idział ja k  duże ry b y  w y ry w a ły  się nadarem nie  
z ram ion polipów  — potw ory  te o taczały  o fia ry  i w ysysały  krew .

I do niego zbliżały  się ram iona ty ch  podm orskich potw orów . Już, 
ju ż  m iały  go pochw ycić, gdy  spostrzegł p u h a r  zaw ieszony na gałązce 
korala , pochw ycił go i k o rzysta jąc  z pow rotnego w iru  wodnego w górę, 
puścił się z p rądem  w ody i w yp łynął. *

To opow iadanie n u rk a  rozbudziło  ciekaw ość k ró la  jeszcze ba rd z ie j 
o świecie istot ży jących  w głębinach m orskich. Król zap ragną ł jeszcze 
w ięcej wiadom ości stam tąd.

R zucił w ięc d ru g i p u h a r  i p okazał n u rk o w i w ie lk ą  sum ę p ien ię ­
żną, k tó rą  obiecał m u darow ać  oprócz p uharów , gdy  w y rw ie  m u i te n  
p u h a r  z p rzepaśc i w odnej.

A czkolw iek K ola b y ł p rzerażony  okropnościam i o tch łan i pod­
w odnej, da ł się jed n a k  porw ać chciw ości za złotem, w skoczył po n a ­
m yśle  do g łęb in  w iru  w odnego, lecz n ie  zobaczono go ju ż  n ig d y  w ięce j.

O  ty m  człow ieku - ryb ie  pisano dużo, a jeden  z w ielkich  poetów  
niem ieckich nap isa ł wiersz, balladę, opartą  na  w ydobyciu  p u h a ra  
z głębin o tchłani m orskiej.
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Z m y ś ln y  p u d e l .
Pewien uczony miał taki zwyczaj, źe wieczorem, leżąc 

w łóżku, czytywał bardzo długo. Często zasypiał ze zmęczenia, 
zapomniawszy zgasić świecy.

Niedobry to zwyczaj — czytywać w łóżku. Psują się oczy 
od tego. Nieraz też bywały wypadki pożarów, kiedy świeca albo 
lampa wywróciła się. Zwykle wtenczas najp erwej płomień ogarnia 
pościel i ten, co był przyczyną nieszczęścia, ginie poparzony 
i uduszony dymem.

Wiedział o tern uczony, o którym mówimy, ale trudno mu 
było odwyknąć od nałogu późnego czytania. Ze strachem budził 
się nieraz w nocy, aby zgasić świecę, ale gdy spojrzał, już w po­
koju było ciemno.

— Kto zgasił świecę? — myśli sobie. — Pokój na klucz 
Zamknięty, a prócz mnie nikt tu nie sypia.

Z-by tego dojść, zostawił razu pewnego świecę niezgaszoną 
i udał, że zasypia.

Wkrótce ujrzał, jak ulubiony jego pudel, który spał w kącie 
na posłaniu, zerwał się, wskoczył na krzesło i łapą świecę za­
gasił.

Poznał tedy uczony, jakiego dobrego miał opiekuna w swym 
wiernym pedlu.

R abin  D r. SAMUEL GUTTM AN.

2  p r z e m ó w i e ń  d o  m ł o d z i e ż y .  

P r z y r o d a  —  K s i ę g ą  n a u k i .
K ochana m łodzieży!

Zgrom adziliśm y się na tein  św iętem  mifejscu, a b y  z Bogiem  rozpo­
cząć p ó łk o lo n je  w a k a c y jn e . Jak  p rzed  czy tan iem  Pism a Św iętego 
dzięku  jem y  Bogu, że pośw ięcił nas p rzy k azan iam i sw ojem i i p rz y k a ­
zał nam  za jm y w ać  się nauką , ta k  i te ra z  m odlić się clicem y do W iek u ­
istego, ab y  p o b y t W asz na  pó łko lon jac li s ta ł się d la  w as n ie  ty lk o  ź ró ­
dłem  w zm ocnienia  c ia ła  i zdrow ia, a le  i zd ro jem  ducha  i k ry n ic ą  po­
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ży teczn e j nauk i. N ie sądźcie bow iem , m o je  kochane dzieci, że d n i w a­
k a c y jn e  spędzić w olno bez w sze lk ie j n au k i. C zas to  d rog i skarb , k tó ­
r y  m usim y  szanow ać, a dzień  bez p o ży tk u  spędzony, s traco n y  je s t  n a  
zaw sze. D la tego  też m ów i psa lm ista : C zu w aj nad  n a u k ą  dn iem  i nocą. 
T edy  i podczas w a k a c y j pow inn iście  oddaw ać się nauce. N au k a  w a ­
k a c y jn a  jed n ak  będzie  pod w ie lu  w zględam i odm ienną od n a u k i szkol­
n e j. N ie na tw a rd y c h  ław ach  p ob ierać  ją  będziecie  i n ie  w  ciasnych  
szko lnych  m arach , jen o  na w olnem  pow ie trzu , w  p rzes tro n n y m  gm a­
chu  p rzy ro d y . I n ie  d ru k o w an e  książk i będą  w aszem i podręczn ikam i, 
jen o  czy tać  będziecie w  księdze w sp an ia łe j, p isa n e j rę k ą  N a jw ięk sze ­

go M istrza, ilu s tro w an e j pędzlem  T w órcy . K ażde pole stanow i k a r tę  
te j  cudow nej księgi, k ażd y  ra n e k  je s t w n ie j p ięk n y m  obrazem , k a ż ­
da roślina b a rw n ą  literą , k ażd y  k rzew  znak iem  pism a Bożego. I dużo, 
dużo m ożecie się z n ie j nauczyć. U czyć się m ożecie z n ie j bo ja ź n i Bo­
żej. K iedy  p rzy s tan iec ie  w śród pól i niw , p rz y jd ą  w am  na  m yśl słow a 
p a tr ja rc h y :  O to  p ięk n y  i w sp an ia ły  dom Boży! B ory  i lasy  są m uram i 
t e j  św ią tyn i, gó ry  i w y ży n y  j e j  słupam i, ziem ia zbożem  i kw ieciem  
p o k ry ta  — b a rw n y m  kobiercem , b łęk itn e  n iebo  — kopu łą , słońce, 
gw iazdy  — św iatłem  w ieczn e j lam py, śp iew  p taszą t — hym nem  chó­
ra lnym , a poszum y d rzew , rzek i i w ich ru  — harm on i jn ą  g rą  organów . 
W  te j  św ią tyn i serce w asze n ap e łn ia  się podziw em  i na tchn ien iem , a
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m odlitw ą w aszą będą  słowa podniosłe: Jak  w ie lk ie  i cudow ne, o Boże, 
są T w oje  dzieła! Jakżeż  m ądrze  u rządz iłeś  w szystko!

I z k sięg i te j  uczyć się m ożecie zam iłow ania  do p racy . Tam  na  
polu, każdy  kłos n ap e łn io n y  ziarnem , w oła do w as: P ra ca  je s t  źródłem  
b łogosław ieństw a, p raca  je s t w aru n k iem  rozkw itu . Tam  p rzypom ni 
się wam  słowo Boże: W  pocie czoła tw ego pożyw ać będziesz clileb. N i­
w y kw itn ące  o b jaw ią  w am , ja k  to  znó j czyni ziem ię ra je m  i p u sty n ię  
p rzem ien ia  w  Eden.

I n auczy  w as owa księga m iłości b liźn iego . P a trzc ie  na h a rm o n ję  
p a n u ją c ą  w  p rzy rodz ie . O bok w ysokich d rzew  rośn ie  n isk i k rzak , 
obok b a rw n y ch  kw iatów , sk rom na tra w k a . I w szystk ie  ro ślin y  rozw i­
ja ją  się na łon ie  w spólnej m atk i ziem i, na  w szystk ich  jed n ak o w o  p a ­
da rosa odżyw cza, w szystk im  św ieci to samo słońce. T a h a rn io n ja  n ie ­
cha j w  oczach w aszych  będzie  sym bolem  zgody i b ra te rs tw a , ja k ie  
panow ać w in n y  w śród  synów  ziem i, znak iem  dnia p o jed n an ia , k tó ry  
w szystk ich  ludzi po łączyć w in ien  m yślą  o Bogu, m yślą, że jesteśm y  
w szyscy  dziećm i jednego  O jca . —

Jeśli czas w a k a c y jn y  dosta rczy  w am  ty ch  nau k , będzie  on po­
d w ó jn ie  poży teczny  i d la  w zm ocnienia c ia ła  i d la  p o k rzep ien ia  ducha.

O j n i e  d ł u g o !

O j n ie  długo ju ż  z książkam i 
T ak  chodzić będziem y....
W net w a k a c je  nam  zabłysną,
Na w ieś po jedziem y.

O j n ie  d ługo ju ż  w  ty ch  m urach  
B ędziem y zam knieni... 
W y fru n iem y  ja k  te  p tak i,
G dzie się las zieleni.

O j  n ie  d ługo  p o trw a  p raca  
A potem  spoczynek....
R a jem  będ ą  w n e t w a k a c je  
D la  chłopców , dziew czynek.
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M ic h a ś  w  a e r o p l a n i e .
Było to  w  lecie. D zień  b y ł p ięk n y , słońce św ieciło  jasno , niebo 

by ło  ślicznie n ieb iesk ie , p taszk i śp iew ały  wesoło, aż m iło. Michaś 
i A n u lk a  w  ty m  czasie b y li na  w si u  swego s try ja . Było im  tam  ta k  
dobrze, ta k  wesoło, ta k  p rzy je m n ie , że naw et n ie  tę sk n ili za rodzica ­
mi. k tó rz y  razem  z n im i być  n ie  m ogli i pozostali w m ieście. D zieci 
w staw a ły  w cześnie rano , a naw et bardzo  w cześnie, bo i cóż w  łóżku  
leżeć, ja k  ta k  ład n ie  n a  dw orze.

W ta k i to dzień  po w ie lk ie j gon itw ie  za m oty lam i M ichaś b y ł ta k  j. 
zm ęczony, że siad ł n a  m u raw ie  i d a le j ju ż  gonić n ie mógł... I gdy  ta k  
siedzi, czu je  się coraz lżejszym , unosi się coraz w yże j i w yżej, w idzi 
z gó ry  łas, potok , dom ek, w  k tó ry m  s try j  i on m ieszkał, drogę, k tó rą  
p rz y je c h a ł do s try ja , a  ta k  m u się to  w szystko  ład n ie  z gó ry  p rze d s ta ­
w iało , że postanow ił po lecieć tro ch ę  d a le j i w yże j.

L edw ie ty lk o  to  pom yślał, ju ż  siedział w  la taw cu , ja k iś  pan , k tó ­
ry  nim  k ierow ał, b y ł d la  n iego  ba rdzo  u p rze jm y . W y p y ty w a ł go, do 
k tó re  j  k lasy  chodzi, czy ju ż  k ied y  la ta ł ta k  w  pow ie trzu , czy zna K a r­
p a ty , czy b y ł w  W arszaw ie, ja k  się nazy w a  jeg o  o jc iec  i. siostra . Mi­
chaś odpow iadał n a  te  p y tan ia  bez za ją k n ie n ia , bo p y ta n ia  b y ły  ła tw e  
do odpow iedzi, w  d o d a tk u  w iedział, że n ie  je s t  obecnie w  szkole i 
d w ó jk i obaw iać się n ie  po trzebow ał.

— K ochany  M ichasiu, — rz e k ł pan  — ja d ę  obecnie  do W arszaw y  
i jeże li chcesz, m ożesz ze m ną po jechać . S tąd  d roga trw a  godzinę, n ie ­
daleko , po tem  odw iozę cię z pow ro tem  do tw ego dom u.

— Ja  m ieszkam  te ra z  u  s try ja , w ięc proszę m nie odw ieźć do niego.
A proszę p a n a  — rzecze M ichaś — może p an  będzie  ta k  g rzeczny  
i w eźm ie tak że  m o ją  siostrę  A nułkę , ona je s t bardzo  odw ażna,, ona n i­
czego się n ie  boi, a m nie będzie  o w ie le  p rz y je m n ie j.

D obrze  — rz e k ł p a n  — zaw o ła j ją  ty lko .
M ichaś w  te j  chw ili zaczął k rzy czeć  A nulka... A nulka..., a le  n ie 

m ógł tego głośno w ypow iedzieć, zdaw ało  m u się, że ktoś m u u s ta  k le ­
jem  za lep ił — w ięc m yśli sobie w reszcie, a  m oże to  i lep ie j, że j e j  
niem a.

Tym czasem  ów  p an  w  m otorze coś p ok ręc ił, m otor zaczął mocno 
fu rczeć  i un iósł ich w ysoko, b ardzo  w ysoko. —

— Ach, j a k  tu  ładn ie! S tąd  w szystko  w idzi się ta k  dok ładn ie , ja k  
n ig d y  z ziem i.

Po d rodze jeź d z iły  w ozy, ludzie  b y li zaś ta k  m ali, ja k  k ro p k i w 
zadan iu . Śm ieszne to  bardzo . Pam iętam , — ja k  H e n ry k  daw ał k ro p k ę  
po zdaniu , to  n a jp ie rw  ry so w ał kółko, a po tem  puszczał do środka  
atrament — pomyślał Michaś.
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Lecz co mi tam  k ro p k a  do g łow y w lazła . C zy  n ie  lep ie j te ra z  m y ­
śleć o tern, k ied y  będziem y w W arszaw ie, zastan aw ia ł się M ichaś. Tam  
m nsi być p iękn ie , bardzo  p iękn ie . —

—C iekaw ym , co też  Indzie w  W arszaw ie  pow iedzą, ja k  p rzy jad ę , 
pom yślał M ichaś. K ażdy  pew nie  pow ie: „to odw ażny  ch ło p ak “, a może 
naw et i g azety  o tem  pisać będą, a ta tk o  i m am cia to  p rz e c z y ta ją  i po­
w iedzą: Nasz M ichaś, to  odw ażny  chłopiec. Szkoda, w ie lk a  szkoda, że 
A nu łk i tu  niem a, ona zaw sze m ów iła, że chętn ie  p o jec h a ła b y  lataw cem . 
T rudno , pom yślał, w ołałem  ją , a le  ona z tem i k w ia tk am i tu  już rad y  
dać sobie n ie  może.

— P o p a trz  no M ichasiu na  W isłę!
D o p raw d y  — to  W isła. M yśm y się uczy li w  szkole o W iśle. Do 

W isły  w p a d a ją : B iała, Soła, Skaw a, R aba, D u n a jec , W isłoka, San. 
W ieprz, Bug z N arw ią  i D rw ęcą.

— D oskonale, rz e k ł pan.
— Ja k  m iałeś z geograf ji?
Proszę pana , gd y b y  n ie  P echciński, b y łbym  m ia ł bardzo  dobrze, 

a le  on m ów ił do m nie, a w ów czas p ro feso r zap isał m nie, że n ie  u w a­
żam. bo k aza ł m i w y liczyć  dop ływ y  W isły z lew ego b rzegu , a ja  po ­
w iedziałem  m u z p raw ego  b rzegu .

— Proszę pana , a p roszę zgadnąć, ja k  m iał P echc iń sk i z geograf ji?
— T akże dobrze.
— Nie! Tl T l
A leż to  n a jle p sz y  uczeń  w  k lasie.
— P an  pew nie  tego  n ie  w ie. O n m iał bardzo  dobrze.
— W arszaw a, W arszaw a — m ów i pan.
— A leż to  duże m iasto  — rze k ł M ichaś. W idać by ło  kom iny  fa b ry ­

czne, a kam ien ice  ta k  w y g ląd a ły , ja k  posk ładane  p udełka . Pociąg i k o ­
le jo w e  zaś w y g lą d a ły  ja k  jak ie ś  węże, k tó re  po su w ają  się w  różne 
strony .
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—B ędziem y lądow ać, rzek i pan.
—Co to znaczy, z a p y ta ł M ichaś.
— Spuścim y się te ra z  na  dół.
— N areszcie  — to bardzo  dobrze. T eraz  w szyscy będą  pew nie nas 

oczekiw ać n a  dole.
Lecieli w ięc p rędko , coraz p rędzej i p ręd ze j, w reszcie: bęc! u p a d ­

li o b a j na  ziem ię, ta k  się w ów czas M ichaś uderzy ł w głow ę o sk rzyd ło  
la taw ca, że począł k rzyczeć: A aaa!!!

— Cóż ty  tu  robisz za k rzy k i, pow iada  s try j...
M ichaś zbudził się... i cieszył się, że sobie g łow y n a p ra w d ę  n ie  

rozbił. N ad nim  sta ł s t ry j  i k azał mu iść na obiad. P rz y  obiedzie m usiał 
opow iadać o tern, co m u się śniło. A nu lka  śm iała się z niego, a le  żało ­
w ała , że z nim  tak że  n ie  jecha ła .

W iłR , K o z a  i K o ź łą tK a .
Przed odejściem do miasta powiedziała mama koza do 

swoich małych koźlątek:
— Przedewszystkiem moje dzieci, strzeżcie się wilka, nie 

otwierajcie nikomu drzwi, aż ja wam pokażę swoją białą łapę 
przez szparę!

I matka, koza odeszła,
Wilk, widząc starą kozę idącą do miasta, był bardzo zado­

wolony.
— Spróbuję zjeść małe koźlątka — pomyślał.
Natychmiast pobiegł do domku, gdzie mieszkały koźlęta, 

przybył do drzwi i naśladując głos koźlicy rzekł:
Puk! puk! Otwórzcie moje maleństwa, przynoszę wam 

każdemu dobre ciasteczka! Lecz miłe koźlątka nie zapomniały 
polecenia matki.

— Pokaż nam białą łapę, a my otworzymy — powiedziały.
Wilk zmieszał się, bo miał łapy czarne. Zły odszedł ode 

drzwi i zaprzysiągł, że się zemści. Poszedł po radę do lisa. Lis 
podstępny namówił go, ażeby posypał sobie łapy mąką.

Wilk tak zrobił i natychmiast pobiegł znowu do drzwi ko­
źlątek.

Po drodze spadła mu mąka z łap, i łapy były czarne znowu.
Wrócił więc do lisa jeszcze raz po radę.
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Tymczasem wróciła mama koza z miasta do domu i przy­
niosła dzieciom ciastka.

Za radę lisa przebrał się wilk za. podróżnika i przybył po 
raz trzeci do drzwi mieszkania kozy.

— Puk! puk! otwierajcie proszę, jestem biedny podróżny! 
Mama koza poznała po głosie wilka dobrze, lecz nie dała 

mu odczuć tego, przeciwnie, odpowiedziała mu bardzo grzecznie:
— Proszę, wejdźcie dobry wędrowcze, przyjmę was bardzo 

gościnnie! Nie mogę tylko otworzyć, drzwi! Zechciejcie wejść 
przez komin!

Brzydki wilk nie dawał sobie tego powtórzyć dwa razy. 
Skoczył na dach i wlazł do komina.

Ale mama koza podpaliła prędko duży ogień w piecu, aby 
go oparzyć.

Wilk strasznie krzyczał w kominie.
— Bij mnie, ile chcesz, tylko mnie nie praż ogniem 1 Już 

nigdy nie zrobię tego więcej!
Lecz mama koza, znała dobrze swego wroga. — Paliła 

dalej w piecu. Wkońcu wilk spadł na dno komina, spalony na 
węgiel.

Taką wilk miał karę.

JaR sp ęd z ić  w aR acje.
W kró tce  ju ż  po zan ikn ięciu  ro k u  szkolnego, złożyw szy ze szczerą 

uciechą  zeszy ty  i pod ręczn ik i szkolne do szuflady , zaczn iem y używ ać 
w a k a c y jn e j  sw obody.

U żyw ać sw obody — to n ie Znaczy je d n a k  oddaw an ie  się cało­
dziennem u p różn iactw u , w łóczeniu  się z k ą ta  w  k ą t  — albo, w y leg iw a­
n ie  się w  ham ak ach  lub  fo telach  b u ja ją c y c h . N a ta k ą  sw obodę n ik t 
z m łodych obyw ate li n ie  m a czasu. Życie szybko p rz e m ija  — m łodość 
trw a  k ró tk o  — trzeb a  o tern pam ię tać  i w y k o rzy s tać  każdą  godzinę, 
każdą  m inu tę  te j  w iosny  życia, ab y  zrobić cóś pożytecznego, coś do­
brego , coś szlachetnego.

Pom ów im y o tern, ja k  to  te j  sw obody użyć, ja k  czas w a k a c y jn y  
spędzić, ab y  nam  w yszed ł na  zdrow ie i pożytek .

Z ajęc ie  n a leży  sobie p rzedew szystk iem  urozm aicać, p rz e p la ta ją c  
p racę  um ysłow ą ro b o tą  fizyczną.
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K ilkogodzinna  gTa w  „ ten n isa“, p iłk ę  nożną lub  k ro k ie ta , je s t  za ­
rów no szkodliw a, ja k  z a tap ian ie  się ca ły  dzień  w  książkach .

W  m iarę  u p raw ia n e  sporty , zab aw y  ruchow e, b ardzo  są poży tecz­
ne d la  zdrow ia, lecz w ów czas ty lk o , gdy  n ie  w y w o łu ją  w ie lk iego  zm ę­
czenia  i osłab ien ie. Z byt d ług ie  czy tan ie  m ęczy um ysł ta k  samo, ja k  
zb y tn i ru ch  m ęczy ciało. T rzeb a  w ięc w e w szystk iem  u n ik ać  n a d u ż y ­
cia i p rzesady .

G d y  zd a rzy  się w am  sposobność spędzić le tn ie  m iesiące w  otocze­
n iu  ży w ej p rzy ro d y , a w ięc w  w a ru n k a ch  p o d trz y m u ją c y ch  zd row ie  
duszy, um ysłu  i ciała, trz e b a  tę  p rzy ro d ę  poznać — trz e b a  um ieć ją  
rozum ieć.

T ak  w c ia łach  m artw y ch : kam ien iach , skałach , ja k  i na  lądach  
i w odach, n a  polach  i  łąkach , w  lesie  lub  ogrodzie, w  k a ż d e j istoc ie  
oddz ie lnej, w  k a ż d e j roślin ie , k r y ją  się cuda i ta jem n ice , k tó re  k aż d y  
człow iek  rozum ny  w in ien  poznać, bo zrozum ien ie  p rz y ro d y  czyn i n as  
lepszym i, św ia tłe jszy m i i zdrow szym i. W n ik an ie  w  ta jn ik i  p rzy ro d y , 
zw racan ie  uw ag i n a  j e j  o b jaw y , m ogą nam  jed y n ie  w y ja śn ić  is to tę  
naszego w łasnego  b y tu . Z nalazłszy  się raz  n a  ty m  św iecie Bożym , m u- 
sim y s ta rać  się zrozum ieć, czem  je s t te n  św iat, w  ja k i  sposób zeń k o ­
rzy s ta ć  i ja k  u n ik n ąć  tego, co nam  m oże w y jść  n a  szkodę. U czym y się 
w p raw d z ie  tego  w szystk iego  w  szkole, m ożna też  w ie le  rzeczy  dow ie­
dzieć się z książek , a le  p raw d z iw ie  i g ru n to w n ie  zrozum ieć m ożna to 
ty lk o , co się sam em u bada , co się sam em u w idzi. P rz y ro d y  z k siążek  
poznać n ie  m ożna. Żaden k o le jn y  opis roślin  czy zw ierzą t, choćby  n a j ­
d o k ład n ie jszy , n a jle p ie j  u p o rządkow any , n ie  da nam  tego, co dać m o­
że sam odzielne, osobiste zbadan ie  je d n e j ro ślin y  lub  zw ierzęcia .

B ad a jąc  je d n ą  roślinę, p rzek o n am y  się, że to  n ie  je s t  b y n a jm n ie j 
ty lk o  je d n a  ro ślina  — to  ca ły  św ia t oddzielny , z a m k n ię ty  w  sobie, 
św ia t ro ślin  i zw ie rzą t w za jem  od siebie za leżnych , p o m ag a jący ch  
lub  szkodzących  sobie w zajem .

P rz y p a trzc ie  się k ie d y  d rzew u  w lesie, a  zobaczycie, że to  ca ły  
św ia t, zam ieszkany  p rzez  n a jró ż n o ro d n ie jsz e  isto ty .

W  jed n em  m ie jscu  zn a jd z iem y  hubę, czy też  in n y  g rzyb , w y sy ­
sa ją c y  z d rzew a  odżyw cze soki, w  innem  m ie jscu  zn a jd z iem y  m chy, 
p o ro sty  i różne rośliny , szu k a jące  sch ron ien ia  pod op iekuńczem i jego  
k o n a ram i lub  pnące  się po n im  w  górę do św iatła . Pod k o rą  lub  n a  k o ­
rze  z n a jd u je m y  ca łą  grom adę śluzow ców , ja je c z k a  ow adów , lub  też  
w y lęg łe  z n ich  liszk i albo  poczw ark i, k tó re  w n e t zam ien ią  się w  sk rz y ­
d la te  ow ady  i u lecą  w  św iat, n iczem  n ie  odp łac iw szy  się za gościnność.

W y ciąg n ijc ie  z w ody  zw ój ro ślin  w odnych, ro snących  w sk u p ie ­
n iu , a zna jdz iec ie  w  n ie j m n ie jszy  św ia t ró żno rodnych  istot.
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N ajlepszym  i n a jp ie rw szy m  sposobem  pozn an ia  p rz y ro d y  j e s t  
p rz y p a try w a n ie  się fak tom  w  n ie j  zachodzącym  w  n a jd ro b n ie jsz y c h  
szczegółach, p o ró w n y w an ie  ich  ze sobą i s ta ra n ie  się o ich z rozum ie­
nie. Pom ocniczą i poży teczną  rzeczą je s t zb ie ran ie  roślin , szczególnie, 
gdy  n ie  zad aw aln iam y  się jed y n ie  b ad an iem  ro ślin y  n a  m iejscu , lecz 
p rzy n ie s iem y  ją  do dom u, gdzie m ożem y j ą  d o k ład n ie j i w y g o d n ie j 
obejrzeć , porów nać z ry su n k iem  w  książkach  i a tlasach , p rzeczy tać  
opis ro ślin y  w odnośnem  dziele  i w  ten  sposób cechy j e j  zapam ię tać  
raz  na  zawsze.

Z a jm u jąc  się następ n ie  j e j  suszeniem , uk ład an iem  w z ie ln iku , 
uporządkow an iem  zasuszonych okazów , u łożeniem  ich pod ług  p ew ­
nego system u, p rzy u czam y  się m im ow oli p o rządku , p o ró w n y w an ia  
z sobą p rzedm io tów  i po jęć , zb ie ran ia  rzeczy  p o k rew n y ch  w  g rupy , 
zap row adzan ia  pew nego ład u  dokoła  nas i w  naszym  um yśle.

W szelk ie  zb ie ran ie , t. zw. ko lekc jonow an ie , je s t  sz tuką  i to  dosyć 
tru d n ą , gdy  chodzi o pow ażne zb io ry  naukow e, gdy  chodzi o zb io rk i 
m ałe, u ła tw ia ją c e  naukę , w p ro w ad za jące  nas w  ogólne poznan ie  p rz y ­
ro d y  — je s t to  rzecz ła tw a  i p rosta . D am y  tu  je d n a k  pew ne w skazów ­
ki, u ła tw ia ją c e  tę  robotę.

P rzedew szystk iem  n a  w ycieczk i d la  zb ie ran ia  roślin , w y b ie ra jc ie  
dn ie  ja sn e  i c iep łe; w  pochm urne  i dżdżyste  zb ie rać  m ożna ty lk o  po ­
rosty , k tó re , gdy  są m okre, łatw o  w  całości oderw ać się d a ją , n ie  k r u ­
sząc się. — Inne  ro ślin y  n a  deszczu s tu la ją  k w ia ty  łub  lis tk i, a p rz y ­
n iesione do dom u w iędną.

N ie trz e b a  zab ie rać  z sobą n a  w ycieczkę  bardzo  w ie le  p rzy rząd ó w  
i środków  pom ocniczych. Raz, że po w ięk sze j części są to  rzeczy  k o ­
sztow ne, pow tóre, że n ad to  ob c iąży ły b y  siły  m łodych p rzy ro d n ik ó w . 
W spom nim y tu  w ięc ty lk o  o n a jp o trze b n ie jsz y ch  p rzy rząd ach . D o­
b rze  je s t  m ianow icie m ieć p rz y  sobie puszkę  podłużną, b laszaną, za­
w ieszoną p rzez  p lecy  na sz n u rk u  lub  rzem ien iu , ab y  w łożyć w  n ią  
ze rw ane  ro ślin y  i zabezp ieczyć od natychm iastow ego  zw iędnięcia. R o­
ślin y  n a leży  u k ład a ć  w  puszce tak , a b y  w szystk ie  leżały  w  n ie j zw ró ­
cone ko rzen iam i w  jed n ą  stronę, w  p rzec iw nym  razie, k w ia ty  jed n y c h  
ro ślin  o c ie ra ją  się o k o rzen ie  d ru g ich  — niszczą się, o b ry w a ją  i w ięd ­
ną. T rzeb a  też  uw ażać, a b y  ostre, ko lczaste  ro ślin y  n ie  uszkodziły  w ą- 
tle jszy ch .

Kto puszk i n ie  m a, dobrze zrobi, z a b ie ra ją c  zam iast puszk i, a n a ­
w et oprócz n ie j, k ilk an aśc ie  a rk u sz y  z w y c z a jn e j b ib u ły , w łożone po­
m iędzy  duże te k tu ry , po łączone tasiem ką. P rz y rz ą d  to  tan i, p r a k ty ­
czny  i ła tw o  m ożna go sobie sporządzić  sam em u. P rak ty czn o ść  zaś po ­
lega na  dow olnem  rozsuw an iu  i śc iągan iu  te k tu re k  w m iarę  p ow ięk ­
szan ia  się ilości b ibu ł.
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Z ebrane ro ślin y  w k ład am y  pom iędzy  te  a rk u sze  b ibu ły . Zw ła­
szcza dobrze n a d a je  się ta k a  teczk a  do z b ie ran ia  m chów , paproci, k tó ­
re  w  puszce zw in ę ły b y  się zaraz  -— m chy zaś ro zp a d ły b y  się i pom ię- 
szały  z sobą. O prócz w y że j w ym ien ionych  p rzedm io tów  n a leży  za­
b rać  nożyk  do obcinan ia  ga łązek  lub  oddzie len ia  porostów , (pam iętać 
je d n a k  na leży , że p rz y ro d n ik  n ie  n iszczy  n ig d y  ro ślin  n iep o trzeb n ie  
nożyk iem ), d a le j ło p a tk ę  m ałą, ostro  zakończoną, do w y k o p y w an ia  
ro ślin  z ko rzen iam i, k ij lub  laskę  z haczyk iem  do w yc iągan ia  roślin  
z w ody, jeże li uda jem y się um yśln ie  po w odorosty , szczypczyki (p in­
cet) do od ch y lan ia  części k w ia tu , lupę, o raz sło iczek u w iązan y  na 
sz n u rk u  do n a b ra n ia  w ody  z w odorostam i ze staw u. K onieczny  jes t 
zapas m ałych  k a rte cz e k  p ap ie ru  do zano tow an ia  na n ich  uw ag, d o ty ­
czących zeb ran y ch  roślin  i p rzy czep ien ia  ich do k ażdej ze rw an e j ro ­
śliny .

O t i w szystko.
U d a jąc  się na  w ycieczkę, n a leży  po drodze uw ażn ie  p rz y p a try ­

w ać się w szystk im  tw orom  p rzy ro d y , zw ierzętom , m inerałom , ja k ie  
n a p o tk am y  po drodze.
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Spostrzeg łszy  roślinę, k tó rą  chc ie libyśm y  w łączyć cło naszych  
zbiorów , n ie  n a leży  j e j  oclrazu zryw ać. T rzeba  zauw ażyć przede- 
w szystk iem , jak ie m i innem i roślinam i je s t  otoczona, czy n ie  k rą ż ą  lub  
n ie  siedzą na  n ie j  ow ady  i jak ie , zw rócić  uw agę n a  ogólną j e j  postać, 
na  u k ład  je j  części, n a  to, czy p rz y  ziem i n ie  w y ra s ta ją  inne  liście, czy 
rozłogi, czy n ie  m a łodyg  podziem nych. P oznaw szy  to  w szystko , no­
tu je m y  sobie na k a rteczce  da tę  zna lez ien ia  rośliny , nazw ę m iejscow o­
ści, zauw ażone szczegóły, n as tęp n ie  o ile  to  je s t  m ożebne, s ta ra m y  się 
p rzy  pom ocy ło p a tk i w y ją ć  całą  roślinę  z ziem i n ieuszkodzoną, w raz  
z ko rzen iem  i o trząsnąw szy  z ziem i lub  obm yw szy w  w odzie, p rzy s tę ­
p u jem y  do bliższego zbad an ia  k sz ta łtu  j e j  łodygi, liści, a zw łaszcza 
k w ia tu  — poczern chow am y ją  do puszk i lub  s ta ra n n ie  rozłożyw szy 
m iędzy  bibułę.

N ależy  się s ta rać  o to, ażeb y  zeb ran a  ro ślina  m iała  m ożliw ie 
w szystk ie  o rg an y  i to n aw e t w  różnym  stopn iu  rozw oju , ko rzeń , ło d y ­
gę i liście dobrze rozw in ię te , p ą k i kw iatow e, k w ia t ro zw in ię ty  w  p e ł­
ni. owoce, a p rz y n a jm n ie j  łodygę, liście i kw ia t. Jeżeli owoców  je sz ­
cze n ie  ma, trz e b a  w  późn ie jszym  czasie (po k ilk u  tygodniach) odszu­
kać ten  sam  g a tu n ek  z liśćm i i owocam i choćby bez k w ia tu .

Zarów no ja k  św ia t roślin , c iekaw y  je s t św ia t zw ierzą t, z k tó ry m  
rów nież m am y w ięce j sposobności zapoznan ia  się w  lecie na wsi, n iż  
w  zim ie w  cz terech  ścianach  naszego poko ju . W  ty ch  sam ych lasach, 
n a  polach, na  łąkach , w  ogrodach, gdzie m am y zam iar zb ie rać  rośliny , 
a b y  je  zasuszać i u k ład a ć  z n ich  poży teczne  zie ln ik i, z n a jd u je  się moc 
stw orzeń  czw oronogich, dw unogich , p e łza jący ch  po ziem i i skaczą- 
cych po drzew ach, f ru w a ją c y c h  w  p o w ie trzu  i p ły w a ją c y c h  w  w odzie.

Jakże  p ięk n y m  je s t  św ia t zw ierzą t, ile  w  niem  życia, ru ch u , b a rw  
i ksz ta łtów ! W arto  się n ie  ty lk o  p rz e jrz e ć  pow ierzchow nie  n iek tó ry m  
grom adom  ty ch  stw orzeń , a le  w arto  poznać b liże j ich obyczaje , badać  
ro zw ó j ty ch  społeczeństw  zw ierzęcych .

Ł apan ie  i k o lek c jo n o w an ie  m o ty li je s t  n a ju lu b ie ń sz ą  ro z ry w k ą  
m łodzieży  na  w ak ac jach . O tem  w ięc pow iem y słów  k ilk a .

W idzim y n ie ra z  chłopców  i dziew czynki, u g a n ia jąc y c h  całem i 
godzinam i za m oty lem  lub  w ażką. R ozryw ce te j  n ic zarzucić  n ie  m oż­
na, o ile  n ie je s t  ro b io n a  bezm yśln ie , o ile  n ie  łap ie  się każdego  spo t­
kanego  m oty la, n ie  w sadza  się go żyw cem  n a  szp ilkę  i n ie  z a b ija  
w  sposób dzik i, a b y  go n as tęp n ie  um ieścić b y le  ja k  w  pu d e łk u , albo 
n aw e t w prost w ym ęczyw szy  doszczętnie — w yrzuc ić . Ł apan iem  m oty li
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m ogą się za jm ow ać jed y n ie  ci, k tó ry m  chodzi rzeczyw iście  o zapozna­
n ie  się z ow adam i i u rząd zen ie  po rządnego  system atycznego  zb ioru , 
ju ż  to  d la  siebie, lub  d la  kogoś d rugiego .

A le i ci zb ieracze  pow inn i pam ię tać  o tern, żeby  n ie  m ęczyć m o­
ty l i  p rz y  łap an iu , żeby  z a b ijać  je , o ile m ożności bez bó lu  i ja k  n a j ­
szy b c ie j.

D o c h w y tan ia  m oty li fru w a ją c y ch , p o trzeb n ą  je s t  s ia tka , osadzo­
n a  na d ługim  k iju , sk ładana , k tó rą  m ożna nab y ć  w  sk lep ie  lub, k to  
n ie  m a n a  kup ien ie , zrob ić  sam em u. (W k rą g  d ru tu  w szy ty  w oreczek  
m u ślin o w y  — w szystko  osadzone na p ro sty m  i lekk im  k ijk u ) . D o ła ­
p a n ia  m oty li siedzących  n ieruchom o n a  p n iach  lub gałęziach , służą 
szczypczyki. Są one je d n a k  d la  now icjuszów  n iep rak ty czn e , a p rze- 
■dewszystkiem zby t drogie.

M otyle n a jo d p o w ie d n ie j łap ać  w  po łudn ie , w  godzinach słonecz­
n y ch , są je d n a k  i ta k ie  g a tu n k i, k tó re  n a jła tw ie j  łapać  o zm ierzchu, 
in n e  znów  w ieczorem , ja k  n. p. ćm y.

C iekaw e je s t tak ż e  życie zw ie rzą t w odnych. Z łow iw szy te d y  ró ż ­
ne  zw ie rzą tk a , ry b k i, ślim aki, żabki, k i ja n k i  — m usim y im  u rządz ić  
ta k  życie, ażeb y  się n ie  czu ły  pokrzyw dzone, trz e b a  im  dać to, do 
czego b y ły  p rzy zw y cza jo n e , żyw ić je  tem , czem  się one do te j  p o ry  
żyw iły . W odę n a leży  odśw ieżać częściowo, o d lew ając  sta rą , a  za stęp u ­
ją c  św ieżą.

T y le  p o k ró tce  o z a jęc iu  się p rz y ro d ą  w  czasie w a k a c y j.
A gdy  p rz y jd z ie  w am  się żegnać z polam i, łąkam i, lasem , po k tó ­

ry c h  b ieg a jąc  sw obodnie i ochoczo, zb ie ra liśc ie  rośliny , obserw ow ali­
ście zw ierzę ta , z m łodym i p rzy jac ió łm i, dziećm i ze w si lub  m iasteczka  
z k tó rem i n ie je d n ą  m iłą  chw ilę  spędzaliście  n a  gaw ędce i w spólnem  
c z y ta n iu , żal serce ściśnie i z duszy  w y rw ie  się o k rzy k :

„Ach! czem uż kończą się ju ż  te  m iłe w a k a c je ?“
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lak  się odżywiać na wycieczkach?
N ie należy  w yruszać  w  drogę z pe łnym  żołądkiem  t. z. zaraz po 

jedzen iu . Zaraz po obiedzie nie na leży  w yb ierać  się n a  wycieczkę. 
Zdrowsze są spacery  i w ycieczki po śn iadan iu , p rzed  obiadem  i przed 
kolacją. W  czasie drogi m ożna p rzy jm ow ać niew ielkie ilości pokarm ów . 
Spożyw anie m ałych  ilości owoców suszonych lub  św ieżych, słodyczy, 
czekoladek  jes t godne polecenia.

W  m iejscu dłuższego posto ju  należy  n a jp rzó d  w ypocząć, potem  
w yp ić  k ilk a  łyków  ciepłego n apo ju , h e rb a ty  lub  m leka, a  wreszcie za­
b rać  się do jedzen ia  zapasów , w ziętych  na  w ycieczkę. P am iętać  ciągle 
o tern, żeby nie p rzeładow ać żołądka i nie w yruszać  w  dalszą drogę, lub 
w  drogę pow ro tną  zaraz po w iększym  posiłku.

N a w ycieczki nie na leży  b rać  w ędlin, zw łaszcza siekanych, one 
bow iem  pow odu ją  zaburzen ia  w traw ien iu . K onserw y m ięsne w  pusz­
kach  są pożądane, szczególnie, gdy  pochodzą z dobrej fab ryk i. O dgrze­
w a  się konserw y, a ciepłe pożyw ienie w czasie w ycieczki jest w skazane.

S ardynk i dobre w oliw ie n a d a ją  się zw łaszcza w chłodniejszej 
porze.

M asła trz e b a  jeść  ja k  na jw ięce j, bo je s t lekko  s traw n y m  tłuszczem . 
D obrym  jest ser krow i świeży. C hleb ciem ny, c iastka  n ienadziew ane, 
p iern ik i, h e rb a tn ik i są pożądane. C zekolady, cukierk i, suszone owoce 
{śliwki, rodzynki, morele) w yśm ienicie sm ak u ją  i bardzo  orzeźw iają.

N ajpożyw niejszym  pokarm em  jest mleko. M leka jed n a k  ze sobą 
b ra ć  n ie  m ożna, bo p su je  się w  drodze. N ależy  je  k u p ić  n a  p o s to ju  
i przegotow ane w ypić. U lubionym  napojem  szczególnie w górach jest 
lek k a  herbata .

Nie należy  gasić p ragn ien ia  zim ną w odą. L epiej spożyw ać w nie­
w ielkich  ilościach suszone owoce, słodycze i t. p. P ić  należy ty lko  n a ­
poje  ciepłe, ostatecznie m ożna w yp ić  m ałe ilości w ody n iezby t zim nej, 
zm ieszane sokiem  owocowym. P ić łykam i częściej, ale nie n a raz  dużo.

W oda górska sp ły w ająca  po kam ieniach  nie jes t zdrow a, należy  
j ą  ogrzać przez noszenie w  naczyn iu  przez jak iś  czas, a  potem  zmie­
szać ze sokiem  lub  cukrem .

Kto w yb iera  się na  w ycieczkę dalszą, m usi pam iętać  o rozum nem  
odżyw ian iu  się.
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R o z w i ą z a n i e  z a g a d e k  z  n u m e r u  4 - 5 - g o  1 9 2 9 .

Ł a m i g ł ó w K a : S, Nil, wiele, Francja, warkocz, S i e n k i e ­
w i c z ,  Gniezno, Gerwazy, mnich, ach, z.

B i l e t y  w i z y t o w e  : Wilno, Warszawa, Lublin, Tarnopol. 
S z a r a d a : mur, rum.

Z a g a d k i  n o w e .

S z a r a d a
nadesłana przez Rachelę II.

Bez barwy, bez woni, wszędzie się znajduję,
Wszystkich stworzeń na świecie życie podtrzymuję;
Bezemnie nie żyliby ludzie ni zwierzęta,
A żem najzdrowsze świeże — niech każdy pamięta.

Ł a m i g ł ó w k a  l i c z b o w a  w  k w a d r a c i e .
(II K.)

W kwadraciki trzeba wpisać cyfry 1, 2, 3, 4 
w ten sposób, by każdy rząd cyfr w kierunku po- 
zionym i pionowym dał sumę 10.

Z a g a d k a .
(J. B.)

a woda jako gaz,
a zwierzę z wełną,
a pora roku,
a inaczej dziura,
a imię żeńskie,
a imię żeńskie.

W miejsce gwiazdek i kropek wpisać słowa zakończone na a .  
Litery począł5 we, czytane z góry na dół dadzą nazwę miasta, w któ- 
rem odbywa ?ie Powszechna Wystawa Krajowa.
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O BU W IE T A N N E N B A U M A
L w ó w ,  p l .  R z e ź n i  L . 4 .

4

Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Dzieci im. Dra Adolfa Liliena we Lwowie 

organizuje w bieżącym roku także

kolonię wypoczynkowo*leczniczą
d la  d z ia tw y  i m lo d z ie iy  s z k o ln e j  w y z n a n ia  m o jłe s z o w e g o  

w B ro s z n io w ie , p o w ia t  D o lin a .

Młodzież pozostająca na kolonji wakacyjnej przez 4 tygodnie pobiera 
dożywianie wzmocnione, je s t pod ścisłą opieką 2 lekarzy i stosow nie do wska­
zania lekarskiego pobiera tam  na miejscu naświetlanie lampami kwarcowemi, 
lampą sollux, m edykam enta, oraz dostaje pomoc dentystyczno-Iekarską.

Urządzenie kolonji według wymogów nowoczesnych, opieka pedagogiczna 
bardzo sumienna.

Oprócz dziatwy i młodzieży ubogiej przyjm uje Zarząd Towarzystwa mło­
dzież szkolną d o  l a t  1-4. poleconą przez Dyrekcje szkól za opłatą zniżoną 
kosztów własnych 80 zl. za 28 dni pobytu na kolonji.

Koszta podróży 50% opłaca młodzież osobno.
P is e m n e  z g ł o s z e n i a  przyjm uje sek re tarja t Towarzystwa, Lwów, 

ul. Janow ska 26. 111 p., telefon 32-31.

P r e m j e  w y g r a n e .
Ciągnienie od Nr. 1210 do 1350.

Nr. 1225 — książkę, Nr. 1281 — książkę, Nr. 1311 — książkę, 
Nr. 1335 — pompkę do piłki nożnej.

H M

A dm inistracja uprasza o  p r z e s ł a n i e  a d r e s ó w  w a k a ­
c y j n y c h  d o  d n i a  15 l i p c a  b .  r .

Wystarczy zawiadomić kartką korespondencyjną!
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Za darmo może dostać każdy
1. piłkę nożną (football ),
2. latarkę elektryczną,
3. pom pę do piłki nożnej,
4. lalkę dużą,

r-JCOua-j
5 powieść w pięknej oprawie,
6. ubranko,
7. sukienkę,
8. buciki,

kto kupi interesującą i pożyteczną książeczkęp. t. O pow iadania Ju trzen k i"  
i w ygra p rem ię według numeru dołączonego do każdej książeczki

W ię K s z a  K s ią ż e c z K a . K o s z t u j e  5 0  g r o s z y  
M n i e j s z a  , ,  , ,  3 0  ,,

Do droższej książeczki dołączone są numera, mające wygrać droższe 
premje.

Wynik wygranych premji ogłosi się w „Naszej Jutrzence" począwszy 
od maja 1929 poczem odebrać będzie można premie w Administracji 

„Naszej Jutrzenki".
K siążeczki są do nabycia w A dm in is trac ji „Naszej Ju trzenk i".

L w ó w , u l .  J a n o w s K a  2 0 .  II I .
Telefon 32 31. — Konto czekowe P.K. O. 149.547.

jedyne pismo polskie (ilustrowane) 
dla dzieci i młodzieży żydowskiej. 

Numer pojedynczy 30 groszy. — Konto czekowe P. K. O. 149.547. 
T e l e f o n  3 2 - 3 1

R e d a k c j a  i  A d m in is t r a c j a :  L w ó w , u l .  J a n o w s K a  2 0 .
Do nabycia w biurach dzienników, księgarniach, trafikach i kioskach.

Prenumerata „Naszej Jutrzenki4* wynosi:
półrocznie z przesyłką 2 zł. — — — _  _  — — _  _  rocznie 4 zł. 

Nowi prenumeratorzy otrzymują oprócz gazetki książeczkę.

Cena ogłoszeń jednorazowo:
cała strona  59 zł., ł/3~strony 25 zł., %  s tro n y  12'zł. 50 gr., %  s tro n y  6 zł. 25 gr 
O pust za 3-kro tne ogłoszenie 10%, -  za 6-krotne 20%, — za 12-krotne 30%-

T r e ś ć  n u m e r u :  Porządek. — Dlaczego jadą dzieci szkolne na Pow szechną 
W ystaw ę K rajow ą w Poznaniu. — O człow ieku, k tó ry  żył w w odzie. — 
Przyroda księgą nauki. — Oj nie d łu g o .! — M ichaś w aeroplanie. — 
W ilk, koźlica i koźlęta. — Jak spędzić w akac je?  — Jak się odży­
w iać na w ycieczkach. — Zagadki now e. — Trafne rozw iązania. — Ogło­
szenia.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Dawid Berlas.
Z drukarni A. Gojawiczyńskiego we Lwowie, ul. Kopernika 20. — Telefon: 28-18.


